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Zrewidujcie kompas!
W  jednej ze swych fan tastycznych  

Powieści opow iada Ju liusz Yerne, jak  
P0w=en kucharz podłożył sternikow i 
P°d kom pas ukradkiem  kaw ałek żela 

Ig ła  m agnesow a odchyliła się, a 
°kręt, z załogą, dobytkiem , pasażera- 
I*11 począł p łynąć w jak ąś n ieznaną 

Załoga nie przypuszcza, że okręt 
P łynie -fał szywie; m ijają nieznane wy- 
sPy, w padają n a  ławice, a nikom u nie 
^ p a d a  n a  myśl, aby zrewidować kom ­
pas.

Przesilenie, k tóre obecnie przecho­
dzi O-alieya, nasuw a również podejrze­
l i 0, że kierunek, w k tórym  toczą się 
*?sy naszego kraju , je s t fałszywym , 
“ od różnym i znanym i napisam i by­
w ają u  nas przem ycane najrozm aitsze 
frazesy bez ti'eści. F razesy  te  rozcho­
dzą się po k ra ju  i w yw ołu ją ów sze- 
reg  konw encyonalnyoh kłam stw , z k tó ­
rych  się sk łada oficyalna Galieya. 
i--1 P ierw szym  tak im  frazesem  je s t le ­
genda o stronnictw ach politycznych 
^  Galicyi. To, co u  nas je s t opatrzo- 
110 e tyk ie tą  .stro n n ic tw o ", je s t w isto ­

cie swojej konglom eratem , n ieznanym  
pod pow yższą nazw ą w  Europie. W e­
źm y np. stańczyków . Czy drobna kli­
ka, pasożytująca n a  ciele kraju , ufna 
w swe zakulisowe w pływ y, może się 
nazyw ać stronnictw em ?

Nasi stańczycy nie są naw et konser­
w atystam i w znaczeniu europejskiem. 
Bo tam  wychodzi konserw atysta, n a ­
w et najobskurniejszy, do w a l k i  z 
przeciwnikiem  i zw ycięża lub pada w 
w a l c e  wyborczej.

U  nas zaś fu n k c jo n u je  ap a ra t wy­
borczy, jak b y  a u to m a t; kto w rzuci 
przepisaną praw em  zwyozajowem sumę, 
ten  wychodzi z u rny . O w alce w y­
borczej, o walce program ów  niem a 
ani mowy, bo przecież szwindle w y­
borcze i ochrona przed nimi, to  rzecz 
n a tu ry  raczej karnosądowej, a nie po­
litycznej.

A. gdyby  naw et udało się opozycji 
zdobyć w szystkie te  m andaty, które 
zdobyć może, to  i wówczas nie uda­
łoby się jej przełam ać hegem onii kliki, 
k tóra opiera s i ę n a s y s t e m i e k u r y j  
i p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w .  Nasza 
opozyc ja  chłopska i m ieszczańska z a ­
pomina często o tym  fakcie, że w al­
ka o rów ne i powszechne prawo w y­
borcze do parlam entu  i sejm u jest

kw estyą doniosłego znaczenia dla zmia­
ny  stosunków politycznych.

W  przededniu wyborów  sejmowych 
daje się dotkliw ie odczuwać brak  or­
ganizacyi stronnictw  opozycyjnych. 
O rganizacya ta , a raczej g r u n t o ­
w n a  r e o r g a n i z a c j a ,  je s t konie­
cznym  w arunkiem  dalszego, skutecz. 
niejszego zw alczania szłachetczyzny- 
Dziś bowiem doszło ju ż  do tego, że 
coraz silniej nasuw a sią py tan ie, ozy 
nasz ruch chłopski je s t istotnie p o ­
s t ę p o w y m ?

K w estya ta  je s t w prost piekącą 
wobec tego, żs nasze włościaństwo 
staje się coraz bardziej pastw ą demago • 
gów klerykalnych.

T a  fala klerykalizm u uderzy nie­
wątpliw ie w nasz lud ze zdw ojoną 
siłą i dlatego w łaśnie je s t niezm iernie 
ważnem zadaniem  stronnictw  p o stę ­
pow ych: z r e w i d o w a ć  d o t y c h c z a ­
s o w e  p o d s t a w y  r u c h u  c h ł o p ­
s k i e g o  i stw orzyć zeń wreszcie 
czynnik, k tó ry  w raz z opozy '.yjuem 
mieszczaństwem i p arty ą  robotniczą 
m ógłby zburzyć warow nię stańczy­
kowską. A żeby zaś to się stało, trze ­
ba wziąć się wreszcie do starannego 
usuwania gruzów  i błota, nagrom a­
dzonego na  wsi przez ty le  la t przez
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Ł ukasz  poznał na tychm ias t m ałego, przy- 
tedkow atego  i kanciastego  człow ieczka, któ- 
|‘ego w idział był w  m rokach ulicy de B rias , 
ł ak  p ro rokow ał n ieuniknioną k a ta s tro fę , ja k  
^ u c a ł  przek leństw o n a  m iasto zepsute, po- 
frp ione za  swe zbrodnie Z zdziw ieniem  
ty lko ro zp a try w a ł te raz  szczegóły  jeg o  po- 
stac i, w ysokie czoło, za lane  cza rn ą  gęstw ą 
kłosów  i pełne życia  oczy, jaśn ie jące  in te li­
g e n c ją , k tó rą  nag łe  b łysk i zaogn ia ły . N a- 
^ew szystko jed n ak  dziw ił się, odczuw ając 
ł^ d  tą  z g ru b a  ty lko  ociosaną pow łoką 
pod w idoczną popędliwością, duszę kon tem ­
p lacy jną , szlachetnego  m arzycie la , pełnego 
Prosto ty  w iejskiego poetę, co zap rzą tn ię ty  
ideą spraw iedliw ości, gotów  był w powie- 
frze wysadzić stary, występny świat.

Jo rd a n , p rzedstaw iw szy mu Ł ukasza  jak o  
swego p rzy jac ie la , inżyniera , poprosił L an- 
g e ’a , aby mu p o kaza ł to , co sam  nazyw ał 
ze śmiechem swojeaa muzeum.

—  Jeże li to pana  zajm ie, ow szem ... To 
są ty lko  zabaw ki, drobiazgi, k tó re  w ypa­
lam , żeby się rozerw ać, o! c a ła  ta  g lina  
tam , pod tą  szopą... N iech pan będzie ł a ­
skaw  obejrzeć, a  j a  tym czasem  objaśnię 
panu Jo rdanow i moje cegły ..

Z dziw ienie Ł u k asza  rosło. ZnajdowTały  
się tam , pod dachem  szopy, fajansow e 
figurk i, w azy, g a rn k i, ta le rze  osobliwych 
m alow ań i k sz ta łtó w , k tó re  pomimo całego 
n ieuctw a, ja k a  je  cechow ała, w yborne 
były  w sw ojej oryginalności naiw nej. Spo­
sób w ypalen ia  n iek tó rych  był przepyszny , 
em alia ja ś n ia ła  nadzw yezajnem  bogactw em  
tonów . N ajbardzie j jed n ak  u derzy ła  go w 
przedm iotach codziennego uży tk u , ja k ie  
L ange  w y rab ia ł d la  zw ykłych odbiorców 
swego tow aru  na  ja rm ark ach  i ta rg ach , 
w naczyniach stołow ych, garnkach , dzba­

nach  i m isach, elegancya form , cza r k o lo ­
ry tu , dziwnie szczęśliw y w ykw it ludow ego 
geniuszu. Z daw ało  się, że g a rn c a rz  z a ­
w dzięczał ten  geniusz swej ra s ie , że d z ie ­
ła  jego , w k tó rych  odbiła się dusza ludu , 
pow staw ały w  eałkiem  n a tu ra ln y  sposób 
pod jego  palcam i, ja k  gdyby  instynk tem  
odnajdyw ał form y pierw otne przedziw nej 
p rak ty czn e j piękności. I  za  każdym  razem  
przedm io t sporządzony d la  pew nego nży tku  
s taw a ł się arcydziełem  osobliwego w dzięku, 
p ro s to ty  i życia.

Skoro  L an g e  po wrócił z Jo rd an em , k tó ­
ry  zam ów ił u  niego k ilk ase t cegie ł, by w y ­
próbow ać nowego pom ysłu piec elek tryczny , 
g a rn ca rz  w ysłuchał z uśmiechem pow iaszo- 
w ań  Ł u k asza , unoszącego się nad  wesołym 
ch arak terem  fa jansów , pełnych tak ie j lek ­
kości, zakw ita jących  na  słońcu całym  ogro­
dem b łękitów  i czerw ieni.

—  T ak , ta k , to  ja k b y  m aki i  b ław atk i 
w dom u.,. M yślałem sobie zaw sze, że by 
się powinno p rz y s tra ja ć  dachy  i fasady  do-
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oszustów politycznych różnego g a ­
tunku.

Dopiero w tedy będzie m ożna stwo 
rzyó nową, generacyę polityczną, k tó­
ra  będzie się m ogła stać czynnikiem  
postępowym, w rozwoju Gałicyh

Ź literatury społecznej.
„Zarys społecznej Historyi państwa polskiego.11 
Napisał dr. Kazimierz Górzycki, Lwów 1901, 

str. 412.
Pod powyższym  ty tułem  ukazała się 

niedaw no książka, na  k tó rą  chcemy 
zwrócić uw agę czytelnika. Znajom ość 
przeszłości dziejów polskich je s t n ie­
zbędnym  w arunkiem  wszelkiej publi 
cznej u  nas pracy. W ażniejszym  jeszcze 
od tego je s t fakt, że znajom ość w ła­
snych dziejów, w y tw arza wśród ży ją­
cych potom ków węzły w zajem nej, ro ­
zum nej sym patyi i przyw iązania, zdol­
ne w w ysokim  stopniu spotęgować 
poczucie społecznej solidarności W 
ten  sposób znajomość przeszłości staje 
się, w edług słów Mickiewicza, isto tną 
arką przym ierza m iędzy daw nym i, a 
m łodym i la ty . Dbać tylko należy, by 
ta  arka była napraw dę św iętą arką, 
w k tórej się chowa złoto szczerej 
praw dy.

Ze sm utkiem  w yznać należy, że 
nauka historyczna stoi u  nas n a  sto­
sunkowo niskim  bardzo poziomie. Obóz 
pracujących historyków  polskich, za ­
m knięty  w ciasnem  gronie profesorów 
un iw ersy te tu  i nielicznych profesorów 
gim nazyalnyeh, bardzo powoli posuwa 
naprzód badanie naszej przeszłości 
W ogóle zaś badania ta  i prace m ają 
w lwiej części charak ter specyalny i 
dJa szerokiej publiczności n ie są do­
stępne. P opularyzacyę w iedzy tra k ­
tu je  się u  nas nietylko że po maco 
szemu, ale w prost uw aża się ją  za coś, 
co ubliża sławie praw dziw ego uczo­
nego. Odw rotnie dzieje się w Anglii,

mów w taki sposób... Nie kosztowałoby to 
nawet zbyt wiele, gdyby kupcy nie kradli, 
a widzielibyście tylko panowie, jakieby 
miasto było wtenczas ładne dla oczu, 
prawdziwy bukiet kwiatów pośród zieleni .. 
Ale co można zrobić z dzisiejszą brudną 
burżuazyą.

I  dał się natychmiast unieść swej namię­
tności sekciarskiej, zapędzał się w idee o- 
statecznej anarchii, które zaczerpnął był 
z kilku broszur, jakie wpadły mu w ręce 
i zostały w nich, sam nie wiedział przez 
jakie zrządzenie przypadku.

Należało najpierw wszystko zburzyć, o- 
władnąć drogą rewolucyi wszystkiem. Nie 
ma innego ratunku, jak tylko przez całko­
wite obalenie władzy, bo chociażby tylko 
jedna jej gałęź pozostała nietkniętą, wy­
starczy ona do odbudowania całego gma­
chu niesprawiedliwości i tyranii. N astępnie 
mogłaby powstać wcina gmina po za wszel­
kim rządem, dzięki porozumieniu grup 
zmieniających się beznstankn, ciągle prze­
kształcanych, wedle potrzeb i pragnień je ­
dnostek. Łukasz uderzony został odnajdy­
waniem w tych pomysłach seryj Fourie­
rowskich; ponieważ ostateczny cel marzeń

gdzie każdy uczony uw aża za swój 
św ięty obowiązek w yniki swych spe- 
eyalnych studyów  złożyć w jasnem  
i zrozum iałem  dla w szystkich przed­
stawieniu.

Z prawdziwą też satysfakcyą w itać 
m ożna na naszym  biednym  i jałow ym  
bruku każdy drobny fakt, w yłam ujący 
się z obręczy panujących przesądów i 
szablonów. Takim  drobnym  pozornie, 
a jednak  korzystnym  faktem  jest po­
jaw ienie się książki o w ypisanym  p o ­
wyżej ty tu le . A utor je j sam  jes t nie 
pow szednią u nas postacią Człowiek 
fachowo w ykształcony pod okiem sła­
w nego historyka Liskego, zdolny, miał 
wszelkie widoki łatw ej karyery . Miał 
jednak  w sobie ducha opozycji, za 
młodych la t był w yznaw cą socjalizm u, 
stracił łaskę afer rządzących. Pomimo 
tego dał kilka cennych, specyalnych 
rozpraw , wiele bardzo dobrych i p ra ­
cow itych reeenzyj i artykułów . Za­
służył się p rzy  organizow aniu T ow a­
rzystw a ludoznawczego we Lwowie i 
jeden  z pierw szych powołał do życia 
insty tucyę U niw ersytetu  lodowego, 
którego był pierw szym  prezesem. Ma­
m y więc do czynienia z człowiekiem
0 szerszym  obywatelskim  zakroju, czło­
wiekiem  nie-urzędowym.

Nowa jego książka tern  większe bu­
dzi zaciekawienie, że odpow iada pil­
nej bardzo i naglącej potrzebie.

Dwadzieścia la t ju ż  m ija, jak  ska­
zani jesteśm y na uczenie się „Dziejów 
Polski w zarysie* Dobrzyńskiego. Od 
tego czasu, mimo pewnej opozycyi, 
szczególnie silnej w śród publiczności 
w arszawskiej, książka Dobrzyńskiego
1 jego poglądy panują. Podręcznik 
Lewickiego wyraźniej jeszcze i z w ięk ­
szym  naciskiem  przeflancował poglą­
dy B obrzańskiego do szkół. W  n iż ­
szych szkołach z h istoryą Polski w y­
praw iane są praw dziw e łamańce. Ż a­

by ł jednakowy: to odwołanie się do twór­
czych namiętności, ten rozwój oswobodzo­
nego indywiduum w bansonijnem społeczeń­
stwie, w którem dobro każdego poszcze­
gólnego obywatela domagałoby się dobra 
wszystkich razem ; drogi tylko były od­
mienne, ponieważ anarchista był Fouria- 
rzystą, kolektywistą wolnym od złudzeń, 
zrozpaczonym, nie mającym wiary w środ­
ki polityczne, gotowym zmierzać siłą, wy­
właszczeniem, do społecznego szczęścia, po­
nieważ całe wieki powolnej ewolucyi nie 
miały go i na przyszłość spełnić, jak się 
zdaje. Katastrofa, wnlkan, znajdowały się 
i w naturze. To też gdy Łukasz wspo­
mniał nazwisko Bonnaire’a, Lange’a ogar­
nęła dzika ironia i począł szydzić z maj- 
stra-gisera z daleko większą zjadliwością, 
niżby to nczynił przedstawiciel burżoazyi. 
Tak, tak ! Boanairowskie koszary! ten kol- 
lektywizm, co numeruje, więzi, bierze w 
karby dyscypliny człowieka, jak na gale­
rach!.,. I  wyciągnąwszy pięść ku Beau- 
clair, nad którego niedalekimi dachami w 
tej chwili górował, ponowił swe skargi, swo­
je przekleństwa prorocze, miotane na zgni­
łe miasto, które ogień miał obrócić w pe-

g ran ica wiadomości o przeszłości P o l­
ski czerpie rów nież z „Dziejów* D o­
brzyńskiego, odkąd te  zostały przeło­
żone n a  języki niem iecki, czeski i 
rosyjski.

B obrzyński p a trzy  n a  dzieje Polski 
oczyma polityka silnej ręki maści n ie ­
m ieckiej, lub francuskiej, której idea­
łem je s t silny rząd, opierający się o 
trw ałe  finanse i siłę wojskową. P on ie­
waż tego w przeszłości Polski, p rz y ­
najm niej w ostatnich jej wiekach, nie 
było, więc przeszłość tę  potępia w 
czambuł.

Od chwili jednak  pierw szego w yda­
n ia jego książki dużo się zmieniło. 
P rzybyło  masę nowych dzieł,' wyświe ­
tlających wiele ciem nych punktów  
historyi Polski; w ytw orzyliśm y sami, 
lab  przejęli wiele now ych prądów  u- 
mysłowych. Dzisiaj wobec nowych 
potrzeb m as ludowych, budzących się 
do życia, wobec nowej atm osfery u* 
myślowej, na gw ałt potrzeba książki, 
k tóraby  w szerokim rysie u p rzy to ­
m niła nam  obraz dziejów Polski, m o­
żliwie zbliżony do praw dy, k tó raby  
w dalszym  ciągu m ogła stanow ić b o ­
dziec, by ła ostrogą dalszej płodnej, 
narodow ej i społecznej pracy.

K ilka ła t tem u ukazała się w K ra ­
kowie książka Grabińskiego p. t . : 
„Dzieje narodu  polskiego". K siążka 
ta  jednak  nie odpow iedziała oczeki­
waniom. Pomimo pre tensjona lnego  
ty tu łu , nie u jęła  w szystkich objawów 
życia h isto rycznego , n iekry tyczna, 
przeładow ana n ieproporcjonaln ie  n a ­
ładow anym i faktam i, zadaniu nie do­
rosła.

K siążka Górzyckiego staw ia sobie 
cel znacznie skrom niejszy. Je s t to 
tylko zarys społecznej historyi p a ń ­
stw a polskiego. N apisana je s t jasno ; 
uk ład  nadzw yczaj p rzejrzysty  czyni 
z niej książkę napraw dę popularną ,

rzynę, i które musi zostać zrównane z zie­
mią, by z jego popiołów powstać nare­
szcie- raz mogło miasto sprawiedliwości i 
prawdy.

Zdziwiony tem uniesieniem Jordan wpa­
trzył się w niego ciekawie.

— Powiedzcie no mi, Lange, toć nie je­
steście przede nieszczęśliwi.

— Ja, panie Jordan? ja  jestem taki 
szczęśliwy, jak tylko być możni... Żyję tu ­
taj zupełnie woiny, to prawie ziszczona a- 
nąrchia. Pozwoliłeś mi pan zająć ten ma­
ły kącik ziemi, która należy do nas wszy­
stkich , i jestem na nim sam sobie panem, 
nikomu czynszów nie płacę. Pracuję wedle 
upodobania, nie mając ani majstra nad so­
bą, któryby mnie gniótł, ani pod sobą cze­
ladnika, któregobym ja  gniótł znown, sam 
sprzedaję moje rynki i miski dzielnym lu­
dziom, którzy ich potrzebują, nie dając się 
kupcom okradać, ani nie pomagając im, by 
okradali kupujących. I mam jeszcze dosyć 
czasu, aby się zabawić, jeżeli mi się za­
chce, aby wypalać te fajansowe figurki, te 
wazony, te malowane kafle, na których 
barwy tak wesoło patrzeć oczom... A ch! 
nie, my się ni8 uskarżamy, nam żyeie u-
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orą może czytać i w ertow ać tak  
obrze człowiek z pew nem  przygo to­

waniem, ja k  bez przygotow ania.
A utor przedew szystkiem  snuje nić 

aktów politycznych najważniejszych,
0 ne te  w pływ ają n a  rozwój naszej 
o^olucyi społecznej. D ostarczają m u 
°ne zrębu chronologicznego i rzeczo­
nego  do szerokiego trak tow ania  na- 
®zych  ̂w ierzeń i urządzeń religijnych
1 kościelnych, insty tucyj oświaty, roz­
bo ju  rodziny, życia społeczno-praw ne­
go i dziejów naszego gospodarstw a, a 
Więc przem ysłu, handlu  i rolnictw a.

Dzieje Polski au tor trak tu je  w trzech 
Wielkich odstępach.

P ierw szy stanow ią czasy najdaw niej- 
do roku 966. D rugi od r. 966 do 

. O j  to  polska średniow ieczna, wresz- 
oie ti-zeci — Polska now ożytna od r. 
to06 do ostatniego rozbioru Polski, 
w granicach tych  trzech epok mieści 
autor ośm okresów. K ażdy okres s tą ­
g w i  zam kniętą komórkę, w  granicach 
której au to r opowiada historyę polity- 
°zn^) relig ię i oświatę, rozwój życia 
rodzinnego, stosunki społeczno-prawne 
1 życie gospodarcze. N azw y okresów 
Przytaczam y, dają  one bowiem n a j­
lepsze ujęcie m yśli autora. Czasy n a j­
dawniejsze, to  jeden  okres, zatytuło- 
^ ran y : U strój narodow y w  Polsce (str. 
?o). E poka d ruga (str. 65—195) u ję ta  
jest w trzech  okresach, z k tórych  pier- 
^ szy, to  ustrój grodow y w Polsce, 
drugi — ustrój feudalistyczny (od r.
1138—1279), trzeci zaś —  feudalisty- 
Czno-stanow y (od 1279— 1506). T rze­
b a  epoka m a cz tery  ok resy : w epoce 
tej Polska je s t już  Rzeczpospolitą szla­
checką. Okres pierw szy (do r. 1586), 
j 0 jeszcze czasy przew agi stanu  k ró ­
lewskiego w szlacheckiej R zeczpospo­
litej ; okres drugi (do r. 1668), to w al­
ka szlachty o przew agę z w ładzą k ró ­
lew ską; trzeci (do r. 1761) znam ionuje

Pływa w szczęściu, gdy  słońce n a  nas z a ­
m ie c i, n iep raw daż, B osonóżko?

Z bliży ła  się w  swej półnagości roboczej, 
z rękom a czerw onem i zupełnie od w yjm o­
w ania z p ieca garnków . I  śm iała  się bo- 
^ko, p a trząc  na  m ężczyznę, n a  tego  boga, 
k tórego  służebnicą zo sta ła , k tórem u się od­
daw ała duszą i c ia łe m , w  oddaniu bezu ■ 
s taunem.

—  A le to  nie p rzeszkadza  w cale — nsó- 
Wił L an g e  dalej —  że biedaków  cierpią- 
cych je s t  zb y t w iele i  że  trz e b a  będzie 
y y sad z ić  B eaucla ir w  pow ietrze dziś lub 
Jk tro , aby  je  potem  odbudować porządnie, 
ly lk o  p ro paganda  czynu , ty lko  bomba 
zdola ocucić lud ... A  cobyście też , pano- 
VvieJ na  to  pow iedzie li?  Mam j a  w domu 
11 siebie w szystko , czego po trzeba  do spo­
d l i  (lżenia dwu albo trzech  tuzinów  bomb 
Nadzwyczajnej siły . Otóż pew nego piękne- 

ra n k a  w yjeżdżam  z moim wózkiem, 
®!3gnąc go z przodu , B osonóźka popycha, 

^ t k i  ten  wózok, k iedy się go naładu je  
garnkam i i w lecze po k iepskich  w iejskich 
lt°gach  z ta rg u  na  t a r g ! Rozum ie się od- 

P°czywarny pod drzew am i, gdzie  się n a ­
s i k a  źródło... T ylko  że tego dnia nie wy-

przew aga stanów  szlacheckich nad  k ró ­
lewskim, wreszcie czw arty  opowiada 
o próbach reform  i upadku R zeczy­
pospolitej szlacheckiej. (Dok. nast.)

Z za kulis aptekarstwa.
u.

Dzisiejsi w łaściciele aptek stanow ią 
osobną kastę, są oni w yłącznie przed­
siębiorcam i przyw ilejów  aptekarskich, 
podczas gdy  właściwe w ykonyw anie 
zawodu, tj. przyrządzanie leków, spo­
czyw a n a  barkach tak  zw anych ich 
współpracowników.

Jed n i z panów  właścicieli zajęci są 
wiecznie spraw am i pieniężnem i, inni 
zapom nieli już  dawno najprostszych 
rzeczy i spraw ują co najwyżej urzędy 
burm istrzów  m iasta, lub są prezesam i 
kasyn itp .

N aturalnie, że człowiek, k tó ry  wło­
żył w aptekę 100  do 200.000 koron, 
chce ja k  najprędzej odbić oszczędno­
ścią swój kapitał, ale ta  jego  oszczę­
dność odbija się przedew szystkiem  na 
personalu. Niem a w  żadnem  większem 
mieście apteki, k tó raby  posiadała do­
stateczną liczbę współpracowników, 
wszędzie ludzie ci są literaln ie p rze­
ładow ani pracą.

Farm aceu ta  p racu je stojąc, bez przer­
wy, od 12 do 14 godzin dziennie, po- 
czem następuj e dyżur nocny, podczas 
którego może w praw dzie spać, ale sen 
jego byw a bardzo często n a  krótszy, 
lub dłuższy czas przeryw any. Po ta ­
kim  w ypoczynku musi on znów  stać 
za recep turą przez godzin 8 lab 9, 
poczem następuje t. zw. wychód i noc 
wolna.

Po 20-godzinnej p racy  4 lub 5 go ­
dzin wypoczynku, to trochę za mało, 
koń tego-by nie zniósł — człowiek 
m u s i!

Służba w  aptekach publicznych je s t

jedziem y po za  B eaucla ir, zw iedzim y w szy­
stk ie  jeg o  u lice ; a  w  każdym  g a rn k u  u - 
k ry ta  będzie bom ba; jednę zostaw im y w 
podprefek tu rze , d rugą  w m erostw ie, t r z e ­
cią w  trybunale , następną w gm achu  w ię­
zienia, w kościele, wszędzie nakoniee, gdzie  
ty lko  m a sw oją siedzibę w ładza , k tó rą  n a ­
leży zniweczyć. L o n ty  się tlą , w szystko 
to  pozostaje  w  uk ryc iu  czas pew ien. P o ­
tem  n a r a i  B eaucla ir w ylatu je  w  pow ietrze!., 
s tra sz liw y  wybuch w ulkanu p a li j e  i  roz­
sad za ... H ę ? ,, i cóż panow ie powiecie na  
moją m aleńką  p rze jażdżkę z w ózkiem , na 
mój rozdzia ł garnuszków  sfabrykow anych 
ku  szczęściu ludzkości?

W ybuchnął śm iechem zachw ytu  z egzal- 
tacy ą  n a  tw a r z y ; a  poniew aż p iękna , śn ia ­
d a  dziew czyna w raz  z nim  się śudała , 
zw rócił się do n ie j :

—  N iepraw daż B osonóżko?... J a  będę 
c iągnął, ty  będziesz pchać. B ędzie to  j e ­
szcze p iękniejszy spacer, n iżeli ów b rz e ­
giem  M ionny, popod w iązam i, kiedyśm y 
szli n a  ja rm a rk  w  M agnolles.

Jo rd a n  nie dysku tow ał w cale, z rob ił ty l­
ko nieznaczny ruch  ręk ą , aby w yrazić , ja k  
dalece uczony, k tó ry  w  nim tk w ił, znaj-

nader uciążliwą i, odpowiedzialną i w y­
m aga ciągłego natężenia sił fizycznych 
i umysłowych.

Jeżeli rłatem, przy  tak  znacznej 
ilości godzin p racy  dziennej, weźm ie­
m y pod uw agę zmęczenie, jakiem u 
farm aceuta uled?, m usi, a wreszcie 
odpowiedzialność, jak a  cięży na  nim  
naw st p rzy  najdrobniejszych m anipu- 
lacyach, łatw o zrozumiemy, w ja k  
strasznem  nieraz niebezpieczeństwie 
znajduje się konsum ująca leki publi­
czność.

Że o nieszczęśliwych w ypadkach z 
powodu omyłek tak  mało słyszymy, 
zawdzięczać to  jedyn ie  należy b e z ­
przykładnem u poświęceniu się i w y­
sokiemu poczuciu obowiązków tych  
biednych ludzi.

A jak aż  nagroda za to  w szystko? 
Po straw ionej n a  ciężkiej p racy  m ło­
dości, po starganiu  sił żyw otnych, do­
staje farm aceuta na  starość kopnięcie 
nogą od szefa, a od społeczeństwa 
torbę i kij żebraczy.

O jakiem kolw iek życiu familijnem  
u dzisiejszego farm aceuty  nie może 
być naw et mowy. Skrom ne w ynagro­
dzenie, jak ie  otrzym uje za swoją p ra ­
cę, zaledw ie w ystarcza n a  jego w ła­
sne utrzym anie, a prócz tego dodać 
należy, że posada farm aceuty  jes t n ad ­
zwyczaj chw iejną. L ada zm iana w ła­
ściciela lub  zm niejszenie czynności w 
aptece powoduje jego w ydalenie i 
zm usza do szukania nowej posady, 
częstokroć o mil k ilkadziesiąt odległej. 
Jakżeż w takich  w arunkach m yśleć o 
założeniu ogniska dom owego? W idzi­
m y więc z tego, że farm aceuta w n a ­
grodę za swe studya i p raeę w yjęty  
je s t w prost z pod praw  ludzkich. Obo­
wiązkiem  rządu  je s t zaradzić tej k rzy­
czącej niesprawiedliwości i albo w y­
dać rozporządzenie, na  m ocy którego 
w stąpienie do p rak tyk i aptekarskiej

duje ten  pom ysł niedorzecznym . L ecz k ie ­
dy rozstaw szy  się z garncarzem  znaleźli 
się n a  drodze pow rotnej do C recherie, Ł u ­
k a sz a  p rze ją ł dreszcz n a  wspom nienie tej 
ponurej poezyi, tego snu o szczęściu przez 
zniszczenie, k tó ry  p łonął w  ta k i sposób w 
m ózgach g a rs tk i m arzycieli - p rostaczków , 
pośrodku tłum u w ydziedziczonych. I  po ­
w racali obaj w  m ilczeniu, k ażd y  zatopiony 
w m yślach w łasnych.

W  labora to ryum , dokąd się obaj udali, 
znaleźli Soeurettę  kopiującą ja k iś  m anu­
sk ry p t b ra ta  p rzy  m ałym  sto liczku. Często 
tak że  opasyw ała  się długim  niebieskim  f a r ­
tuchem  i służąc b ra tu  za  p rep a ra to ra , po ­
m agała  mu w n iek tó rych  delikatn iejszych 
dośw iadczeniach. P odn iosła  te ra z  głow ę i 
uśm iechnęła się doń, ja k  do tow arzysza  
p racy , poczem kon tynuow ała dalej sw ą ro ­
botę.

—  A c h ! —  w yrzekł Jo rd a n , w yciągając 
się wygodnie w g łęb i jednego z fo teli —  
stanow ezo nigdzie nie spędzam  m ilszych g o ­
dzin, niżeli tu  pośród moich ap ara tó w  i 
pap ierzysk ... Z aledw ie tu  się znajdę , n a ­
dzieja i spokój p rzepełn ia ją  mi znow u sereo.

(C iąg dalszy  nastąp i.)
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byłoby możliwe ty lko młodzieńcom, 
m ogącym  w ykazać się odpowiednim  
m ajątkiem , lub też kres położyć sza- 
cherce aptekam i przez zaprow adzenie 
napow rót personalnej konoesyi, albo 
upaństw ow ienie farm acyi, a to osta­
tnie, zdaniem  naszem, byłoby najod­
powiedniejsze.

Ruch w ^hopczy.
Starosta Starzeński jako stojałow- 

szczyk. Z Podgórza d o n o szą : W  po­
wiecie podgórskim  niem a już  ani. śla­
du ze stronnictw a Stojałowskiego. U- 
świadom iony lud odwrócił się już d a­
wno od oszusta politycznego, wobec 
czego szanse stojałow szczyka inżynie­
ra  Śkołyśzewskiego, k tó ry  kandyduje 
w okręgu Poci górze-W ieliczka są sła­
be, naw et mimo usilnego popierania 
tej kandydatu ry  przez lam piarza jero ­
zolimskiego. W  tej kry tycznej chwili 
pospieszył na pomoo stojałow szrzykom  
sam  starosta  podgórski hr. S tarzeński, 
k tó ry  rozpoczął ju ż  usilną agit&cyę za 
Skołyszewskim.

W tym  celu przerw ał on naw et u r­
lop i zw ołał naczelników  w szystkich 
gruin powiatu, ażeby im wytłóm aczyć, 
że w obecnych stosunkach bardzo bę­
dzie pożądanem  w ybrać z W ieliczki- 
Podgórza inżyniera obeznanego ze 
spraw am i wodnemi, k tóre w przyszło­
ści sejm będą zaprząta ły , a do tego 
męża, którem u za niedoszły w ybór do 
parlam entu  należy obmyśleć zadośću­
czynienie. W szyscy uczestnicy konfe- 
renoyi zrozumieli, że mowa tu  by ła  o 
Skołyszewskim.

Starzeński posuwa swe poświęcenie 
dla spraw y „chrześcijańsko-ludowej* 
tak  daleko, iż obchodzi osobiście w y­
bitniejszych wyborców w powiecie i 
nam aw ia ich do głosow ania za Sko- 
łyszew skim  s ło w y : „Zróbcie to dla 
m nie".

K s. Stojałow skiem u przyby ł tedy 
obok Dobiji, R yeh tera , Lew ickiego 
now y „b ra t ehrześcijańsko-iudow y" w 
osobie starosty  z Podgórza. Lam piarz 
jerozolim ski zapew ne ściągnie zaraz 
od niego „party jną" kauoyę za  p rzy­
stąpienie do stronnictw a. H r. S tarzeń­
ski, k tó ry  n a  dostawie siana zrobił 
tak i dobry interes, n ie będzie zape­
wne, jako dobry stojałowszczyk, uchy­
lał się od obowiązku zasilenia kieszeni 
księdza p ra ła ta .

Nadużycia. Z P r z e m y ś l a  dono­
szą: W  paszaliku Lanikiew icza weszła 
w życie — po sesyi wójtów — n as tę ­
pująca p rak ty k a  w yborcza:

W ójt wykłada w kancelary i gm in­
nej do przeglądu zupełnie dohrą i sp ra ­
wiedliwie ułożoną listę wyborczą, do 
której w ciągnięci są wszyscy wyborcy, 
bez względu na  ich przekonania. W y­
borcy, przeglądnąw szy listy , nabierają 
przekonania, iż nie zaszło tu  żadne 
nadużycie. Tym czasem  do starostw a 
w ysyła w ójt d r u g ą  l i s t ę  w y b o r ­
c z ą ,  s f a b r y k o w a n ą  wedle w ska­
zówek „z góry", z której w y k r e -  
ś l e n i  s ą  w s z y s c y  w y b o r c y  o­

p o z y c y j n i .  T ak  np. w T orkach p i­
sarz gm inny w yrzucił z przedłożonej 
starostw u, s f a ł s z o w a n e j  l i s t y  
w y b o r c z e j ,  c z t e r e c h  w ł o ś c i a n  
opozycyjnych, mimo iż ci m a j ą  p  r  a- 
w o  g ł o s o w a n i a  i f i g u r o w a l i  
n a  l i ś c i e  w y b o r c z e j ,  wyłożonej 
w kancelaryi gm innej.

Z M o ś c i s k  donoszą: Starostw o
mościskie dotychczas jeszcze nie opu­
blikowało term inu  praw yborów , cho­
ciaż m ają się one rozpocząć ju ż  w n ie ­
dzielę dnia 12 bm. W  Sądowej W iszni 
zostały praw ybory  rozpisane n a  dzień 
8 bm., zawiadomiono zaś o nich m ie­
szkańców dzień przedtem  i to nad 
wieczorem. Oczywiście, p rak ty k a  ta  
w ogłaszaniu w gm inie praw yborów  
je s t skutkiem  stosownych wskazówek, 
udzielanych na  „sesyach przedw ybor­
czych", w  starostw ie mościskiem.

Z N o w e g o  T a r g u  donoszą n a m : 
Gm ina Nowy T arg , wedle ostatniego 
spisu ludności z d. BI grudnia 1900, 
liczy ogółem 65B5, wobec czego p rzy ­
pada n a  n ią 13 wyborców. Tym cza­
sem burm istrz Ha likowski, prezes pow ia­
towego .k o m ite tu  dla gw ałtów  w ybor­
czych", zestaw ił listę wyborców wedle 
daw nego spisu ludności i p rzyznał 
gm inie łaskaw ie tylko 12  wyborców. 
Przeciw  tem u nadużyciu wniesionym  
został p ro test.

Jak im i środkam i s ta ra ją  się tu tejsi 
m acherzy przeforsow ać kandydatu rę 
Chram  ca, świadczy fak t następujący: 
S z y n k a r z  R e i c h  z Odrowąża p ro ­
sił o przedłużenie dzierżaw y karczm y 
w Odrowążu W iniarskiego, pełnom o­
cnika hrabiego Zam ojskiego, znane­
go a n t y s e m i t y ,  k tó ry  ag itu je  za 
Chramcem. W iniarsk i odpowiedział 
Reichowi, że jeżeli p o s t a r a  s i ę  o n
0 s z e ś ć  g ł o s ó w  n a  G h r a m c a ,  
dostanie karczm ę w Odrowążu.

Przegląd polityczny.
== Postępowanie sułtana wobec Eu­

ropy a świata muzułmańskiego. Sułtan
Abdul-Hamid od pewnego czasu zdradza 
niekłamaną chęć wyemancypowania się z 
pod wpływów europejskich, które całą sie­
cią oprzędły państwo tureckie. Lecz Euro­
pejczycy ze zdobytych pozycyj usunąć się 
nie dają i stąd wybuchające konflikty koń­
czą się dla Turcy i niemiłemi porażkami. 
Pierwszym krokiem sułtana na tej drodze
1 pierwszą porażką jego rządu było usiło­
wanie zmienienia niekorzystnych dla Tur- 
cyi traktatów handlowych. Potem nastąpił 
cały szereg innych spornych spraw: spór 
pocztowy, spowodowany tem, iż sułtan 
chciał poddać tureckiej kontroli celnej 
poczty, utrzywymane w jego państwie przez 
rządy europejskie, nie polegające w tym 
wypadku na sprawności i dobrej wierze 
urzędników tureckich. I  tu nastąpiła prze­
grana. Co więcej, skorzystawszy z poru­
szenia tej drażliwej sprawy, Włochy za­
żądały, by snłtan udzielił im nowej kon- 
cesyi na otwarcie poczt w portowych mia­
stach w Albanii i na poparcie swego żą­
dania wysłały eskadrę, lawirującą około 
Durazzo (dawne Dirrachium) i Medui.

Równocześnie Włochy, pragnące usilnie 
zdobyć sobie kosztem Austryi sferę wpły­
wów w Albanii, zamierzają, obok istnieją­
cej szkoły włoskiej w Sensaris, założyć na 
gruncie albańskim nowe: w Durazzo, w 
Yalonie, w Prevesie. I  tu zapewne sułtan 
ustąpi, chcąc się pozbyć natarczywej obe­
cności włoskich okrętów. Równocześnie po­
wstał konflikt z państwami enropejskiemi, 
wskutek wtrącania się władz tureckich do 
zarządzeń międzynarodowej rady sanitarnej, 
która pod naciskiem Europy istnieje w Kon­
stantynopolu i ma za zadanie strzedz, aby 
różne epidemie ze wschodu, zwłaszcza dżu­
ma i cholera, dzięki niedbalstwu Turcyi 
na punkcie zarządzeń sanitarnych, nie zo­
stały zawleczone do tego kraju, skąd łatwo 
mogłyby się przenieść do innych państw. 
I  tn, naturalnie, rząd turecki zmuszony zo­
stał do rejterady. Mniej ważnem — a co 
zatem idzie —  pozostawionem bez inter* 
wencyi było zarządzenie sułtana, zabrania­
jące jego poddanym sprowadzania nauczy­
cieli i bon cudzoziemskich. Lecz i to irade 
(rozporządzenie), podyktowane było tą sa­
mą chęcią otrząśnięeia się z wpływów eu­
ropejskich — tym razem kulturalnych.

Nie ucichły jeszcze wszystkie starcia, a 
znów Turcya zaplątała się w spór z Frań - 
eyą, na który złożyło się wiele powodów. 
Jednym z najważniejszych jest ten, iż Por­
ta nie dotrzymała różnych zobowiązań, po­
czynionych bankierom francuskim, którzy 
udzielili rządowi tureckiemu pożyczki w 
kwocie 20,000.000 franków. Równocześnie 
wyłoniła się i inna sprawa, gdzie również 
kapitał francuski został przez samowolę 
rządu tureckiego zagrożony, jest to spra­
wa przystani i bulwarów nad morzem, któ­
rych budowa powierzoną została spółee fran­
cuskiej pod firmą „Soeiete des docks, ąuais 
etentrepots de Constantinople". Przed nie­
dawnym czasem poczęły władze tureckie 
stawiać przedsiębiorstwu różne trudności, 
zwłaszcza co do wyładowywania towarów, 
kwestyonować niektóre części wybrzeża, 
jako nie objęte wrzekomo kontraktem i żą­
dać kontroli nad działalnością spółki.

Ambasador francuski Constans, wobec 
płynących doń skarg, postawił ultimatum, 
aby rząd turecki, bądź wykupił eałe przed­
siębiorstwo, bądź też uznał i uszanował 
wszystkie prawa towarzystwa francuskie­
go, grożąc w razie przeciwnym zerwaniem 
dyplomatycznych stosunków. Jeżeli do tych 
wszystkich kłopotów tureckich dodamy w 
nawiasie ciągło utyskiwania państw bałkań­
skich na napady tureckich poddanych na 
ich pogranicza i świeży konflikt z Anglią 
w okolicach Adenu w Arabii, to przyznać 
będzie trzeba, iż turecki urząd spraw za­
granicznych ma wskutek tylu zawikłań dy­
plomatycznych roboty po uszy.

Chcąe zrozumieć główny powód, dla któ­
rego sułtan chciałby się odgrodzić od Eu­
ropy, należy wziąć pod uwagę wzrastający 
wciąż młodoturecki ruch rewolucyjny, który 
się szerzy właśnie wśród Turków, prze­
siąkniętych kulturą europejską i pragnących 
zaprowadzenia w Turcyi reform, na wzór 
zachodni.

W ciągłej obawie o swój tron i życie, 
Abdul-Hamid przesadza może wpływ mło- 
do-turków i chciałby tem większą popu*
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"lnotó zdobyć wśród fanatycznych muzuł- 
auów starego pokroju. A ci z niechęcią 

, 1 zdj jak Europejczycy coraz więcej zdo- 
^ aj% gruntu w Turcyi. Na prawowier- 
ych muzułmanach chciałby się oprzeć wre- 
Zcie sułtan i dla tego, ponieważ pragnie 

yskać wpływ moralny nad całym świa- 
em ^^hometańskim. Nawet odlegli maho­

metanie, zamieszkali we wschodnich pro- 
^cyaeh Chin, (z których zarekrutował swe 
ejska Tuufasiang) interesują go żywo i 
a zawiązania z nimi stosunków wysłał 

uu do nich poselstwo, pod pretekstem skło- 
enia Lh do pokoju. Z jeduej strony 
acu, z drugiej ambicya pchają tedy suł- 

ana do pokazywania rogów państwom eu- 
Piskim. Tak np. szykany pocztowe, by- 

y wyłącznie podyktowane strachem, gdyż 
łtan był przekonany, że liczne odezwy

dotureckie, drukowane za granicą, do­
d a ł y  Bję <p0 Turcyi głównie dzięki ist- 

niekontrolowanych europejskich urzę 
_ w pocztowych.

Przegląd społeczny.
ruchu robotniczego w Borysławiu.

. 8 w torek  6 bm. wieczorem odbyło 
tu  poufne zgrom adzenie robotni- 
żydowskich, pod przew odnictw em  
J o s e f s b e r g a .  N a zgromadze- 
om awiano spraw y, tyczące się 

Miejscowej organizacyi. Po przem ó­
wieniach tow. Josefsberga i wielu in- 
^ ch, uchwalono cały  szereg wnio- 
k°w, m ających n a  celu podniesienie 

Miejscowej organizacyi.
N astępnego dnia, tj. we środę, od- 

było sją nader liczne zgrom adzenie 
Sórników pod przew odnictw em  tow. 
^ - • S z u m a ń s k i e g o .  Ma zg; omadze- 
Ulu tem  o położeniu, górników  i o po ­
j e b i e  organizacyi przem aw iał tow.

2 . ° h i f f  1 o r  z  Przem yśla.

K EO NIK A.
. . ^ i e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  10 sierpnia 

‘S2. Zdobycie Tuillerów. — 1860. Garibaldi 
j£ anowuje cieśninę morską obok Messyny. — 
łso  Strassburg otoczony przez Niemców. — 
°»5. Pogrzeb Fryderyka Eugelsa.
T e a tr  lu d o w y  w  K rak ow ie .
■D?iś: „Trójka hultajska", wodewil Nestroya. 

,  Niedziela, po południu: „Królowa Przedmie- 
Sła“i wodewil Krumłowskiego. — W ieczorem: 

»Noc Świętojańska".

Urzędowe sprostowania cieszą się spe 
cyalną ochroną naszej przestarzałej ustawy 
Prasowej. W tym samym numerze ezaso- 
kisma, w którym są umieszczone, nic wolno 
aa nie odpowiadać, chociażby treść ich n ie  
^ S a d z a ł a  s i ę  z p r a w d ą .

Wczoraj np. byliśmy zmuszeni zamieścić 
prostowanie krajowej komendy żandarme- 
lyi z powodu notatki, zamieszczonej przez 
Bas o przebiciu robotnika przez żandarma, 
komenda żandarmeryi , prostuje" tę wiado- 

w ten sposób, że przyznaje wszystko, 
* Wyjaśnia tylko, dlaczego żandarm zrobił 

ytek z broni. Oto dlatego, że Chanaś 
18 chciał się dać aresztować i „podniósł 

J*ę, chcąc uderzyć żandarma kamieniem". 
'-‘Wczas żandarm dobył szabli i wpako- 

a* Ją w bok Chanasiowi...

Czy tak było istotnie, jak podaje urzę­
dowe sprostowanie, nie wie nawet sama 
komenda, bo twierdzenia swoje czerpała 
od samego żandarma, który w tym wy­
padku jest s t r o u ą  i n t e r e s o w a n ą .  
Prawdy zaś będzie się można dowiedzieć 
wtedy, gdy będzie przesłuchany poszkodo­
wany robotnik i świadkowie.

Z tych powodów ma sprostowanie ko­
mendy żandarmeryi bardzo małą wartość.

Uniwersytet ludowy. Inżynier Edmund 
L i b a ń s k i  ze Lwowa wygłosi w sierpniu 
i wrześniu b. r. cały szereg odczytów p. t. 
„ C u d a  n o w o c z e s n e j  t e c h n i k i "  w 
rozmaitych miejscowościach Galicyi i Ślą­
ska (w Nowym Sączu, Rabce, Krynicy, 
Tarnowie, Krakowie, Białej, Cieszynie, Mor. 
Ostrawie, Zakopanem, Jarosławiu, Prze­
myślu, Sanoku i Sehodniey). Wykłady te 
ilustrowane będą niezmiernie ciekawymi i 
pouczającymi obrazami świetlnymi z nastę­
pujących dziedzin: f o t o g r a f i a  n i e b a  
(obserwacya, olbrzymie dalekowidze, me­
chanizmy kopuł astronomicznych, tajemnice 
planety Marsa i nowych gwiazd), ś w i a t  
n i e w i d z i a l n y  (mikrofotografie, bakte- 
ryologia, rontgenografia), k o m u n i k  a- 
c y a  l ą d o w a ,  m o r s k a ,  p o w i e t r z n a  
i p o d z i e m n a  (koleje i lokomotywy, mo­
sty olbrzymie, tunele, próby statków po­
wietrznych, nowoezesne parowce, wodne 
pałace, telegraf i telefon), t e c h n i k a  wo ­
j e n n a  (machiny, działa i pociski nowo­
czesne, okręty wojenne, walki podwodne).

Spodziewać się należy, iż osoba znanego 
z popularyzatorskich zdolności prelegenta, 
jak też i ciekawy temat, ściągną na wy­
kłady liczne zastępy słuchaczy, tem bardziej, 
iż czysty dochód przeznacza się na rzocz 
Tow. Uniwersytetu ludowego. Pierwszy 
wykład odbędzie się w Nowym Sączu dnia 
1 1  sierpnia b. r.

Z humorystyki dziennikarskiej. W „Sło­
wie polakiem" z dnia 9 bm. znajdujemy 
sensacyjne zakończenie „Ugodoweów", zna­
nego elaboratu tego pana, który podróżuje 
obecnie po Hiszpanii. Czytamy tam :

„— Jestem niewinny!
— Rozstrzygnie to sąd wojenny... Pan 

pozwoli, napiszę protokół.
Pułkownik pochylił się nad papierami. 

Wiesław siedział blady, z ustami zacięte- 
mi. Oskarżenie, choć go się spodziewał, 
uderzyło weń, jak piorun. Złamało w nim 
resztki nadziei, które mimo wiedzy jego, 
tlały w nim, umacniały, łudziły. Sieć nieu­
błagana zacisnęła się około niego. Zarzuty 
były silni- jsze, niż mógł przypuszczać. Ja 
kiś głos samoobrony zerwał się w piersi 
Wiesława i wołał nań: (C. d. n.).“

Głos samoobrony, wołający „ciąg dalszy 
nastąpi*, jest niewątpliwie bardzo rzadkim 
objawem. Głos ów powinienby raczej za­
wołać do redaktorów „Słowa polskiego": 

Skończcie już ras to świństwo!
Ze Śląska otrzymujemy następujące pi­

smo : „ W bieżącym tygodniu utworzył się 
w Cieszynie komitet, reprezentujący wszy­
stkie stronnictwa narodowe na Śląsku, któ­
ry w myśl uchwał wiecu zakopiańskiego 
postanowił zwołać konfereneyę dziennika­
rzy, publicystów polskich i wogóla przyja­
ciół Śląska, celem omówienia stosunków 
narodowościowych w księstwie eieszyńskiem,

przedewszystkiem zaś sprawy obrony kre­
sów śląskich przed wynarodowieniem. Zjazd 
ten odbędzie się w sobotę dnia 24 bm. o 
godzinie 8 popołudniu w sali browaru we 
Frysztaeie na Śląsku. Następnego dnia 
zwiedzać będą goście zagłębie ostra wsko- 
karwińskie.

Ze względu, że konferencja odbędzie się 
za okazaniem zaproszeń, prosimy wszyst­
kich przyjaciół sprawy polskiej na Śląsku, 
chcących nas odwiedzić, o łaskawe poda­
nie swego adresu w celu wysłania zapro­
szenia.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje Franci­
szek Friedel we Frysztaeie na Śląska, któ­
ry uprasza przynajmniej 4 dni naprzód o 
stanowcze oświadczenie eo do przyjazdu, 
celem postarania się o nocleg i wpisanie 
do wspólnej wieczerzy.

Wreszcie uwiadamiamy, że z Krakowa 
wyjeżdżać trzeba o 9 godz. 20 miuut ra­
no. Bilet kupuje się do Piotrowic, gdzie 
przesiadać trzeba do lokałki, jadącej do 
Frysztatu*.

Arszenik zamiast soli. W pewnej wsi 
na podkarpaciu węgierskiem, przyniósł ga­
jowy Andrzej Pietrasz arszenik, w celu 
wytrucia nim szczurów, i postawił go w 
garnku na oknie. Żona jego, gotnjąea ko­
lację, kazała córce podać sobie sól, która 
również znajdowała się w garnku. Dzie­
wczyna porwała jednak garnek z arszeni- 
kiem i pedała go matce, a ta wsypała tru- 
cizuę do potrawy, którą następnie obie spo­
żyły. Gdy gajowy późną nocą powrócił 
do domu, zastał już żonę i córkę nieży­
wemu

Tragiczny zgon z nędzy. Z Budapesztu
donoszą, iż w miejscowości S zent lvan spadł 
przed niedawnym czasem daebarz Antoni 
P o r u s z ,  podczas swej roboty tak nie­
szczęśliwie, iż wyzionął dneha na miejscu. 
Pozostała wdowa z pięciorgiem drobnych 
dzieci nie była w stanie z pracy zarobni- 
czej wyżywić swoją rodzinę. W dodatku 
przed kilkoma dniami, kazał jej właściciel 
domu, w którym zajmowała nędzną izdebkę, 
opuścić mieszkanie. Pod wieczór przyszedł 
on sam na miejsce, aby się przekonać, czy 
Poruszowa spełniła jego rozkaz. Na podwó­
rzu stały ubogie ruchomości wdowy, a obok 
nich, leżała ona sama bez życia wraz z 
pięciorgiem swych dzieci. Nędza ze stra- 
sznem widmem śmierci głodowej pobudziła 
ją  do skrócenia męczarni sobie i dzieciom.

W całej osadzie wywołał ten wypadek 
straszne wzburzenie. Ludność chciała na 
miejscu zlynchować bezlitośnego właściciela 
domu, który przed pierwszym porywem o- 
burzenia ratować się musiał ucieczką.

Groźny pożar, jak nam donoszą z Bo­
rysławia, wybuchł tamże we środę 7 bm. 
Mianowicie około godziny 9 wieczór za­
alarmowani zostali mieszkańcy borysławscy 
przeraźiiwem huczeniem trąbek maszyno­
wych wszystkich kopalń i szybów. Był to 
sygnał pożarowy. Wszystko eo żyło, po­
spieszyło w stronę skąd biła ogromna łuna 
pożarowa. Okazało się, że ogień wybuchł 
przy dzielnicy t. z w. „nad Potokiem14, w 
jednej z kopalń ropy, należącej do firmy 
Wolskiego. Wiercenie było dopiero rozpo­
częte za pomocą nowego systemu, wynale­
zionego przez właściciela i w dniu, kiedy
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wybuchł pożar, nastąpił drugi wybuch ro­
py. Ogień powstał z niewiadomych przy­
czyn. Zgorzała wieża, szopa, mieszcząca 
w sobie przyrządy i maszynę wiertniczą, 
oraz nagromadzona w jamie ropa. Szczę­
ściem, że w dniu tym padał deszcz, który 
przeszkodził rozszerzeniu się pożaru na o- 
koliezne domy, gdyż w takim razie kata­
strofa przybrałaby groźne rozmiary. Nad­
mienić nadto należy, że pogotowie ogniowe 
gminne składa się aż z dwóch (!) straża­
ków i jednej małej sikawki.

Zajścia Z oficerami. W sprawie zna­
nego zajścia z oficerami w Cieszynie do­
nosi „Silesia11: Obecny przypadkowo przy 
zajściu pułkownik Rukayina, z 54 p. p., 
położył koniec awanturze w ten sposób, iż 
kazał oficerom udać się natychmiast do 
domu. Burmistrz Cieszyna dr. Demel udał 
się do pułkownika z prośbą o przeprowa­
dzenie śledztwa i ukaranie winnych. Puł­
kownik przyrzekł dr. Demlowi, iż wdroży 
przeciw oficerom surowe śledztwo i wniesie 
przeciwko nim doniesienie karne do sądu 
wojskowego. Równocześnie wniósł pułkow­
nik na oficerów doniesienie do cesarskiej 
kancelaryi wojskowej, do ministeryum wojny 
i do komendy korpusu.

Wychodząca w Opawie „Fr. schlesisehe 
Zeitung“ donosi: We wtorek dnia 6 bm. 
przybyło do tutejszego hotelu liczne towa­
rzystwo cywilnych wraz z pewnym ofice­
rem z 30 p. p., który bawi na urlopie. 
Gdy towarzystwo całe zaczęło zanadto 
głośno się bawić, zwrócił właściciel hotelu 
ich uwagę na to, iż w hotelu śpią goście, 
którzy potrzebują spokoju. Wówczas oficer 
porwał za szablę. Właściciel hotelu jednak 
wyrwał mu szablę i zasłaniając się nią, 
wycofał się z pokoju i udał się na policyę, 
gdzie zrobił doniesienie o zajściu i złożył 
wyrwaną oficerowi szablę. Magistrat opaw­
ski wniósł natychmiast na oficera skargę 
do komendy stacyjnej.

Hirsch Latidau a Ptak. Za fałszowa­
nie środków żywności został znany poli­
tyk p. Hirsch L a n d a u  zasądzonym 
przez sąd karny powiatowy na 8 koron 
grzywny lub dwa dni aresztu. Zasądzenie 
nastąpiło wskutek doniesienia Ptaka z Bień- 
czyc, iż w młynie Hirscha .Landa na wi­
dział raz zboże porośnięte i zdrowie szko­
dliwe.

Wczoraj sąd apelacyjny krakowski po 
wysłuchaniu obrońcy dra Czesnaka, zniósł 
wyrok zasądzający, podając jako motyw, 
że zboże mezmielone nie jest środkiem ży­
wności w rozumieniu ustawy, a nadto do­
wodząc, iż zachodzi brak dowodu, gdyż 
do procesu corpus delieti nie przedłożono, 
a spostrzeżenia Ptaka i żandarma sądowi 
nie wystarczają.

Subkomitet komtsyi inwestycyjnej roz­
patrywał wczoraj oferty na budowę szkoły 
wydziałowej żeńskiej na Kleparzu. Przyję­
to ofertę Władysława Kleinbergera, jako 
najniższą.

Z pogotowia ratunkowego. Dnia 7 bm.
wieczorem wezw ano pogotowie towarzystwa 
ratunkowego do domu pod 1. 20 przy ul. 
św. Gertrudy, gdzie szewc, Józef Wy- 
dmański, krając skórę, przeciął sobie arte- 
ryę udową lewą, skutkiem czego nastąpił

nadzwyczaj obfity krwrotok. Pogotowie, 
które w 5 minut po zawiadomieniu było 
na miejscu, po tymczasowym zatamowaniu 
krwi, odwiozło chorego do szpitala św. Ła­
zarza.

strejk  w Basiówce na razie zażegna­
ny. Robotnicy wrócili do pracy na dawnych 
warunkach. Urzędowa „Gazeta lwowska" 
donosi w tej sprawie:

„Robotnicy użalają się na pewne nie­
prawidłowości w kantynie, prowadzonej 
przez żonę jednego z subprzcdsiębiorców, 
Etlę Landau, dalej na to, że niema bara­
ku na nocleg dla nich, skutkiem czego 
spać muszą częścią pod gołem niebem w 
lesie, częścią zaś w karczmie, odległej o 
2 kilometry — wreszcie na niską płacę, 
zarabiają bowiem w akordzie najwyżej 1  
koronę do 1  20 kor. dziennie, chociaż grunt, 
w którym pracują, jest skalisty. Subprzed- 
siębiorcy natomiast twierdzą, że robotnicy 
zarabiają tak mało dlatego, że późno za­
czynają pracować, a wcześnie kończą, pła­
cą bowiem robotnikom dobrze, gdyż prze­
ciętnie 48 hal. od metra kubicznego wy­
kopanej i wywiezionej ziemi.

Starostwo zawezwało do siebie przed­
siębiorcę p. Glanza i jego akordantów, 
aby p r z y n a g l i ć  ich do budowy baraku 
noclegowego, oraz do usunięcia dostrzeżo­
nych przez p. komisarza Tebinkę niewła­
ściwości i nieporządków w kantynie

Zanim zaś c. k. starostwo „przynagli" 
wyzyskiwaczy, kazało aresztować dwóch 
„buntowników* Jana Babczaka i Pawła 
Pochodziłę. Po aresztowaniu obu tych her­
sztów nastała znów owa spokojna idylla 
w Basiówce.

Pożar Witebska, z  Witebska na Litwie 
donoszą, iż dnia 6 bm. wybuchł tam groźny 
pożar, który, szerząc się z niezmierną gwał­
townością, objął w krótkim czasie kilka 
dzielnic miasta. Przybyły wezwane z Po- 
łocka i Dynaburga straże ogniowe; wobec 
jednak wielkich rozmiarów klęski akcya 
ratunkowa bardzo była utrudniona. Ogień 
zniszczył przeszło 400 domów, przewTażnie 
zamieszkałych przez ludność uboższą.

Wypadki kolejowe. Urzędowo przedsta­
wiają katastrofę pod Jaremezem w nastę­
pujący sposób:

„Podczas wjazdu kamieniarki, tj. pocią­
gu naładowanego kamieniami do stacyi w 
Jaremczu, wykoleiło się wczoraj o pół do 
ósmej rano 7 wozów z przyczyny, na ra­
zie niewiadomej, przyczem jeden wóz zo­
stał uszkodzony. Z ludzi nikt nie otrzy­
mał obrażeń. Z powodu tego wypadku nie 
odszedł pociąg osobowy nr. 3115 zdąża­
jący z Jaremeza do Kórósmezo, a pociąg 
osobowy nr. 3111 zdążający ze Stanisła­
wowa w tym samym kierunku spóźnił się 
o godzinę i 18 minut. Takiego samego o- 
późuienia doznał p ciąg osobowy nr. 3112 
idący z Kóiósmezo do Stanisławowa. Obe­
cnie ruch pociągów odbywa się zupełnie 
prawidłowo".

Doniesienie zaś dzienników lwowskich o 
katastrofie pod Haliczem okazały się zwy­
czajną mistyfikacyą.

8 S T  Robotnicy! uczęszczajcie 
P U P  tylko do tych lokalów, 
l i l l T  gdzie abonują „Naprzód!" m$ w

Z sali sądowej.
Czy „Naprzód" ma własne mieszka- 

nie? Redakcya i administracja „Naprzo­
du" mieszczą się w domu przy ulicy Bra­
ckiej. Tamże, bez specyalnego zezwolenia 
władz, sprzedaje się i kolportuje od dawna 
oprócz „Naprzodu", także rozmaite bro­
szury socyaiistyczne, wydane nakładem „Na­
przodu". Wedle austryackiej ustawy pra­
sowej wolno bowiem każdemu nakładcy 
sprzedawać i kolportować wydane przez 
się pisma drukowe w w ł a s n e m  mi e ­
s z k a n i u ,  bez żadnej koncesyi. Nagle W 
krakowskiej prokuratoryi znalazł się refe­
rent, który był zdania, iż „Naprzód" do 
sprzedaży swych własnych nakładów po­
trzebuje jakiejś koncesyi, gdyż nie ma tu 
„własnego mieszkania". Na tej podstawie 
wygotowano przeciw tow. Kaczanowskiemu 
i Urodzie oskarżenie, które Doliński oczy­
wiście chętnie podpisał. Przy rozprawie 
obrońca dr Heski wykazał, że „Naprzód", 
jako osoba niefizyczna, ma także ustawowe 
prawo do nakładu, że prawo to bez prze­
szkód wykonuje, źo tem samem nbikacye 
„Naprzodu" są niewątpliwie własnem mie­
szkaniem nakładcy. Sędzia wydał wyrok 
u w a l n i a j  ący.

Rzeźnicy między sobą. Czeladnik rze- 
źnicki, Stefan R a c z k i e w i c z ,  zabawiał 
się wesoło w szynku Stecblera przy ulicy 
Siennej, niedaleko budek z mięsem. Był W 
różowym, jak najprzedniejszy bifsstyk, hu­
morze, śpiewał i dowcipkował. Wtem za­
szło coś, co mu odrazu „wlazło na wątro­
bę" : oto wszedł do szynku młodziutki chło­
pak rzeźnicki, który Raczkiewiczowi, star­
szemu czeladnikowi z tego samego fachu, 
odważył się nie złożyć zwyczajowego i o- 
czekiwanego ukłonu. Następnie zauważył 
jeszcze Raczkiewicz, iż ten mały chłopak 
przysiadł się przy „wielkiem piwie" do ja ­
kichś wojaków i zdaleka go dumnie —■ 
fiksował! Przyszło wnet do burdy, w' któ­
rej Raczkiewicz uderzył żołnierza Mateu­
sza Wilczyńskiego w twarz. Żołnierz do­
był wówczas bagnetu i wbił go w szyję 
Raeskiewiezowi. Sprawa dostała się przed 
sądy. Wilczyński dostał za przekroczenie 
granic żołnierskiej obrony koniecznej w dro­
dze dyscyplinarnej, po przeprowadzeniu 
śledztwa wojskowego, 10  dni „sztrengla". 
Raczkiewicz, po wyjściu ze szpitala, zo­
stał wczoraj przez sąd powiatowy karny 
uwolniony, gdyż żołnierz Wilczyński, któ­
ry, jak się okazało, również dawniej „W  

cywilu" był rzeźuikiem, darował Raczkie- 
wiezowi zniewagę i nie żądał ukarania.

Prokurator przeciw uwolnieniu wniósł 
rekurs.

Telegraf i telefon,
Koniec strejku rzeźników.

Lwów, 9 sierpnia. W ładzom  m iej­
skim udało się wreszcie zażegnać 
strejk  rzeźników, skutkiem  którego 
podrożało znacznie mięso wieprzowe. 
P rzy  stow arzyszeniu przem y słowem 
(korporacji) będzie zaprow adzona ase­
k u ra c ja  mięsa w ągrow atego. W łaści­
ciel będzie p łacił od każdego wieprza 
50 hal., a za  to, jeżeli w ieprz okaże
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od t ąg r0w aty xn> będzie otrzym yw ał 
szkodowanie. Rzeźniey przyjęli tę  

5 -0pozyCyę i dziś poczęto znów kłuć 
eprze w rzeźni, j&k dawniej.

Rozruchy głodowe przed sądem, 
f-WÓW, 9 sierpnia. Na początku dzisiej- 

AJ rozprawy postawił obrońca dr. O s ta- 
e Wski  wniosek ifti przesłuchanie no- 

świadków, gdyż na zeznaniach agen- 
•binkelsteina, na którego denuncyacyi 

P^rto dwie trzecie aktu oskarżenia, połe- 
(,a n'e można, gdyż Finkelstein ani ni- 

g0 sobie nie przypominał, ani też nie 
oskarżonych i tylko dzięki grze- 

osei przewodniczącego, wybrnął z sprze- 
^ e i ,  w jakie się zawikłał.
■rtybunał dopatrzył się w tych słowach

>azy przewodniczącego i udzielił drowi 
^szewskiemu nagany.
Następnie rozpatrywał trybunał sprawę 

“puchów w Skniłowie i Żubrzy, które 
0*t^ rcifi'iRCe daia ’ 23 maja b. r. 
f, arżeni aą Jan W e i s s g e r b e r  i St e  
; * a- Jako świadkowie przesłuchani byli 
j y°ier R a p e 1, praktykant namiestnictwa 

“bduktor drogowy W i n n i c k i .
R a p e l  zeznaje obeiążająco dla Weis- 
bera, ale oświadcza, iż Weisgerber był 

4 Pełnie pijany i bełkotał tylko słowa sta- 
. ^Ce podstawę oskarżenia. W i n n i c k i  

oiążał zeznaniami Stecerę.
Następnie zarządził trybunał pauzę, w 

'a:Je której przyszło do sceny między żo- 
^  Stecery a Winnickim Mianowicie żona 
.^ecery zarzuciła publicznie Winnickiemu, 

>'ziął od niej 90 ct. na piwo i przy- 
, 7 *ł, je będzie zeznawał korzystnie dla 

J męża, a obciążające dla Weissberge- 
' ■ Scena ta wywoła wśród obecnych po

inszsnie.
i b° pauzie przesłuchał trybunał dalszych 

świadków, poczęta odroczono rozpra- 
S do godz. 4 po południu.
Wyrok zapadnie jutro po południu.

Samobójstwo rezerwisty.
*-Wów, 9 sierpnia. Z dachu koszar 24 
,P- przy ulicy Kłeparowskiej rzucił się 

4,siaj rezerwista nieznanego nazwiska, 
^dzielony do 1  go plutonu 16-tej kom- 

j 0| i. Ciężko rannego odniesiono do obok 
'^cego szpitala wojskowego w domu in-
abdów.
f la d z e  wojskowe nie chcą podać na 

‘w,ska rezerwisty. Powód samobójstwa jest 
władze wojskowa również staranniekler''.Vv,-any.

Kryzys ekonomiczny na Śląsku, 
toor. Ostrawa, 9 sierpnia. W  witko-

^ l°kiCh zakładach hutn iczy  eh i fabry- 
m aszyn, własności barona Roth- 

' Wlda, od kilku doi ju ż  o g r a n i c z o -
bo Z n a c z n i e  produkcję .

środę przybito  n a  m urach fa- 
, Ocznych ogłoszenie, ża w ciągu 14 
r„L O stanie oddalonych cztery tysiące 
^uotników. Oprócz tego, stopniowo

1*1 być wydalani z p racy  wszyscy 
<} ^ k s t ry a c c y  p o d d an i,: właszczs, poci­
ły 111 państw a niemieckiego. Złowrogie 
^ o g ło sz e n ie  wywołało ogrom ną pa- 

m iędzy robotnikam i.
Palw I’rzybibo na m urach ko-

** rothszyidow skich ogłoszenie, że

począwszy od bieżącego tygodnia będą 
robili górnićy tylko p o  5 s z y c h t  w 
tygodniu, m ianowicie w  sobotę nie 
będzie się pracow ało- Oprócz tego w 
dniach w ypłaty , tj. n a  1 i 15 każdego 
miesiąca nocna szychta odpada. P rzy ­
gnębienie m iędzy górnikam i z tego 
powodu ogromne, zw łaszcza że w kar- 
wińskim rew irze ju ż  od dłuższego cza­
su rów nież robią w kopalniach tylko 
po 4 szychty  w tygodniu .

Go do ograniczenia pracy w W it- 
kowieach obiega pogłoska, że n as tą ­
piło ono z tego powodu, iż dotych­
czasowy dyrek tor h u t i fabryk  witko- 
wickich H o  Iz , prusak, zgarnąw szy tu  
5 m ilionowy m ajątek, założył w Niem 
czech w łasną fa b ry k ę , odbierając 
W itkowicom  znaczną część odbior­
ców.

Krwawa egzekucya.
Praga, 9 sierpnia. Rozprawa przeciwko 

włościaninowi Kubu ze Skolie, która miała 
się tu odbyć dnia 12 bm.f została na żą­
danie obrońcy odroczoną na 3 tygodnie, 
ponieważ Kuba, ciężko raniony przez żan­
darmów, nie odzyskał jeszcze zdrowia.

Klęska Klofaczg.
Praga, 9 sierpnia. W czoraj odbył 

się tu  proces przeciw  dziennikarzow i 
Farkow i, k tó ry  niedaw no tem u za rzu ­
cił Klofaezowi czyny hańbiące. Klo- 
faez cofnął skargę, k tó rą  był w y to ­
czył, a tylko obw inił go o nam aw ia­
nie do fałszyw ych zeznań świadków. 
Na wczorajszej rozpraw ie u w o l n i ł  
sąd F a rk a  od tych ,zarzu tów . N ato ­
m iast za obrazę m ajestatu  został Fa- 
rek  skazany na 13 m iesięcy więzienia.

Walka w obozie niemieckim.
Wiedeń, 9 sierpnia. W alka m iędzy 

„deutsehe Y olkspartei" a szenererow- 
eami zaostrza się coraz bardziej. P ra ­
do ogłasza w swoim organie, że zło 
ży w szystkie godności parlam entarne, 
aby się oddać zupełnie pracy a g ita ­
cyjnej w Czechach. Czyni to dlatego, 
aby go nie posądzono o karyewiczo 
stwo. P rado dom aga się podziału Czech 
na część czeską i niemiecką, car mu 
sprzeciw iają się bezwzględnie szene- 
rerowoy.

Waidersee przyjechał.
Hamburg, 9 sierpnia. Wczoraj przyje­

chał tu wreszcie operetkowy generalissimus, 
witany „entuzjastycznie" przez kilkudzie­
sięciu kamelotów, wznoszących nieustanne 
okrzyki „hurra". Po oflcy&lnych powita­
niach udał się hr. Waidersee do przygo­
towanego mieszkania.

Cesarz nadał mu order „pour le meriie" 
oraz polecił, aby 9 pułk artyleryi polnej 
otrzymał nazwę Walderseego.

Kongres w sprawie własności 
literackiej.

Vevey, 9 sierpnia. M iędzynarodowy 
kongres dla ochrony własności lite ra­
ckiej i artystycznej zoątał otworzony 
wczoraj popołudniu w obecności prze­
wodniczącego rad y  szkolnej kantonu 
W aadta, k tó ry  zagaił obrady uroozy- 
stem  przem ówieniem  Przem aw iali : 
Pouillet z P aryża, tudzież delegaci z

Niemiec i Austro-Węgier. Zjazd po­
trw a aż do 18 bm.
Zatarg między Kolumbią a Wenezuelą.

Waszyngton, 9 sierpnia. P rzedstaw i­
ciel S tanów  Zjednoczonych, p rzeby­
w ający w Caracas, stolicy W enezueli, 
donosi, iż zachodzi obaw a pow ażnego 
starc ia m iędzy W enezuelą a K olum ­
bią. 5.000 wojska odeszło ju ż  na g ra ­
nicę.

Ustawa przeciwko emigrantom.
Londyn, 9 sierpnia. „Times" donosi 

z M elbourne, iż rząd  australski p rzed ­
łożył p ro jek t ustaw y przeciw  immi- 
graoyi cudzoziemców, polegający na 
tem, że każdy wychodźca musi nap i­
sać przynajm niej 50 podyktow anych 
mu słów angielskich, w  przeciw nym  
bowiem razie nie wolno mu będzie w 
A ustra lii się osiedlać.

P ro jek t ów spotyka się z powsze­
chną opozycyą, szczególnie zaś u F ra n ­
cuzów i Niemców, k tórym  w ten  spo­
sób zostanie uniemożliwione osiedlanie 
się w A ustralii.

Zabór Transvaaiu.
Londyn, 9 sierpnia. Lord Kitehener "do­

nosi z Pretoryi pod datą 8 bm ,: Komen­
dant Barów D e v i 1 i e r  s i dwóch korne­
tów- poddało się wraz z oddziałem koło 
Yarnbad.

Durban, 9 sierpnia. K itehener w y­
dał ostrą p rok lam ację , k tó ra  — zd a­
niem  angielskich dzienników — w y­
w rze wielkie w rażenie n a  B urach i
przyczyni się do zakończenia p a r ty ­
zantki
BKTwaaaiaiwwi 'BiimwiiwwwwHMWBBiBwtaiWBWBwaMazMtiiwwwiw

S im w r z y m m f a  i zg rasnadzsn la ,

O rłowa. Dnia 11 sierpnia 1901 o godz. '/s5 
po południu w restauracyi p. B ettera w Gilo­

wej, naprzeciwko ewangelickiego kościoła, od­
będzie się W a 1 n e Z g r o m a d z e n i e  s t  o w.  
g ó r n .  „ S i ł a " .  Porządek dzienny: 1. Przeczy­
tanie protokółu z poprzedniego walnego zgro­
madzenia. 2. Sprawozdanie zarządu i kasyera. 
3. Uchwalenie zapomóg dla podróżnych, cho­
rych i pozostających bez pracy. 4. Wybór prze­
wodniczącego i zarządu. 5. W u i o s e k o p r z y ­
ł ą c z e n i e  s i ę  d o  „ U n i i  g ó r n i c z e j " .  
6. Sprawy stowarzyszenia.

Ze względu na wielką ważność punktu pią­
tego powyższego porządku dziennego o połą­
czenie się z „Unią", o d b ę d z i e  s i ę  w t y m  
s a m y m  l o k a l u  o g o d z i n i e  2 p o p o ­
ł u d n i u  — przed walnem zgromadzeniem — 
bardzo waine zgromadzenie poufne wszystkich 
członków „Siły". Za zgromadzenie to przyjadzie 
referent z Wiednia.

W stęp na poufne zgromadzenie, jak  również 
na walne zgromadzenie, mają tylko członkowie 
stow. „Siła" za okazaniem statutów. Przyjdźcie 
wszyscy! Zarząd „Siły".

l e E S M N B .
(7a . tan dział redakeya nia odpowiada).

PARK KRAKOWSKI
T E A T M  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
WiiJkl® przedstawienie akrabatyezaa

gsffiłsącalOla® *
K ażd eg o  1-go i  18-go u  o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnia powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowano po 80 et., po 80 et. i 30 et, —- Bi­
lety do miejsc mratwowapyck uprawniaj* do 
wolnego wstępu. --  W  niedziele i święta 
wstęp 20 et, 834
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Z  p ie r w s z e j  r ę k i
w sze lk ie  o g n i e  sz tu czn e

najlepsze i najtańsze

G O U F E T Y S  i S E R F E I T I U E
i t. d. 925 5 —5

dostać można tylko
w Laboratoryum pyrotechniczneni

M . J .  M Ą D R Z Y K 0W 8K I E G 0
w Krakowie, róg ul. Szlak i Łobzowskiej.

Pierwszorzędna b a jo w a  fabryka go rsetó w
H. SCHMEIDLERA

w  K r a k o w ie , S trad om  L. 15  
Filia: Grodzka L. i (wchód przez sioń)

dostarcza gorsetów  wszelkiego rodzaju
najnow szej konstrukcyi.

Obstalunki z prowicyi uskutecznia się odwrotna 
pocztą. 870 4— 10

^  &  / /  > ■

N W**

>

Kt0 cierpi na Padaczk?>i  d U a l / & l \ d l  kurcze i inne nerwowe 
przypadłości, niechaj o

tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c i i w a n e n - A p o ł  h e k e ,  
Fpatskfssrt a .  M .

Saoatoryom i Zakład wodoleczniczy
BYSTR A  .b.k BIELSKA

(ŚL^SK AUSTRYACKI).
W y tw o r n e  narządzenie! — C en y  u m ia r k o w a n e!

P r o s p e k t ó w  d o s t a r c z a  Z a r z ą d .  912

Posilne pożywienie m

T R O P O N
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne j e s t  podstaw ą d l a : 

sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon,

Mączka Z białka Tropon ja k o  dodatek  do po traw  <Ila zdrow ych  i r e ­
konw alescentów .

K siążk a  k u ch a rsk a  „M oderne K raftk iich e"  darm o i opłatn ie . Wszędzie do 
nabycia, 8'dzie niem a, udzie la ją  wiadomości w najb liższem  miejscu sp rzedaży  

O e s t .-u n g g . T r o p o n - W e r k e ,  Wien, VIIl/i, Kochgasse 3.

▼T T T T T  T T T ▼ T ▼ ▼Y T T T T T V T T T T T T

857 B R O W A R  P A R O W Y  10-52

J. A. Johna Synów w Krakowie
p r z y  u l. L u b icz  15/17, te l .  53, 

poleca znane P iw o  swoje, ja k : Piwo  
z dobroci l l Wa  Eksportow e, 

M arcow e , Leżak  i Bok.
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 

w proft z piwnie sztucznie chłodzonych.
U i . i  A-A.J- U ł ł ł i t ł i i u ł n m i i

Specyalny lakiernik po­
wozów znajdzie miejsce 
w fabryce powozów Wła­
dysława Siw ińskiego w 
Stanisławowie, ul. Kazi­
mierzowska 93. 934 3-3 j

M m m w m m w M M M M M M M M m M m r n  

UZDROWISKO i ZAKŁAD LECZENIA WODA

(K R N  S D  O R F ), S L Ą S K  A U S T R Y A C K I, p rzy  B IE L S K U
o t w a r t y  c a ł y  r o k .

Poczta, telegraf i staeya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u  stóp Śląskich Beskidów. — K li­
m at zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: Br. Leopold Neenerad, znakomity hydropata, długoletni kierownik Za­

kładu wodoleczniczego w Lindewiese 
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego : Carl Forner.

Dom nowo-murowany
o czterech ubikacyach, ze sklepem i sk ła­
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 
obok Dębnik, z a r a z  do sprzedania lub 
wydzierżawienia pod bardzo przystępnymi 

warunkami. 898 14—?
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

ŻEGIESTÓW
w Galicyi nad Popradem

(kolej, poczta i te leg raf w miejscu).
N ajsiln ie jsza  szczaw a że laz is ta . —  Pora 

kąpielowa trw a od dnia 20-go maja 
do końca września. —  K ąpie le  borow i­
nowe, że laz is te , hydropatyczne i popradow e. :

Woda Żegiestowska
z n a jd u j e  s ię  w e  w s z y s tk ic h  w ie lk ic h  

s k ła d a c h  w ó d  m in e r a ln y c h .  914 
L ek a rz  o rdynu jący : Władysław Miku- 
eki, b. asystent, k lin ik i g inek. U niw . J a g .

W ysow a
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny. 

Staeya kolei Gr ybów lub Gor l i ce .  
Szczawy słono-bromo jodowo żelaziste. 

Szczawy alkaliczna żelaziste.
Położenie górskie B25 metrów n. p. m., 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, klimat 
łagodny, apteka, łazienki, poczta, muzyka.
Niezwykła taniość mieszkań i produktów 

spożywczych. Dwie restauracye.
Lekarz zakładowy: Dr. Adam Piotrowski•

Bliższych wyjaśuień udziela: Z a r z ą d  
Z a k ł a d u .
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